… „   Ze świecą trzeba by szukać człowieka, który działając z najszlachetniejszych pobudek, w celu najświętszym i najczystszymi metodami – nie byłby pomówiony o czyny niecne, atakowany i szczuty. Dopiero kiedy umrze, - potomni podnoszą jego zasługi. Nie ma już bowiem obawy o to by mógł się  tym uznaniem radować.  Kalectwo psychiczne będzie istniało zawsze i nie da się, jak w fizycznym, zastosować skutecznych środków zastępczych. Brak nóg mogą zastąpić protezy, brak uczuć nie zastąpią sztuczne stymulatory serca…”

